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N a  s ^ r c w a d z a n i e  w o l n y

Abisynii r e zabraXn-e pieniędzy
Maile Selass.e nie z d ą ż y ł  uzbroić armii

S p r a w y  d o c h o d ó w
Polskie) Macierzy Szkolne

Juz od początycu w o jny  najwięit 
szym kłopotem Abisyn ji by ł brak  
Droni i am unicji. Gdy latem  1930 
roku rząd abisyński zaw arł układ 
z A n g lją , F ran c ją  i W łocham i, 
znajdow ał się w  um owie w a ru ­
nek, że dowóz m aterjału wojenne  
go do A b isy n ji nie może p rzekra­
czać sum y 10 m iljonów  franków  
francuskich.

B y ła  io sum a drobna jak  na sto 
sunki europejskie, a le cesarz nie 
tylko jej nie przekraczał, lecz na 
w et nie w yczerpyw ał. Ody przed* 
stawieiele wielkich fabryk  broni 
udawali się do A dd is  Abeby, pro­
ponując sw e usługi, H aile  Selas  
sie odpow iadał im, że w praw dzie  
A b isy n ją  zbroiłaby się . chętnie, 
lecz nie ro s .ada  na to środków. 
To też przybysze m achnęli na A b i 
synję ręką

Ja K  Z B R O IŁ  S IĘ  M E N E I IK ?

O ile ooecry  w ładca  A b isyn ji  
jakby w cale  o broń nie dbał, bo 
nawet instruktorom  belgijsk im  i 
szwedzkim  sw ej arm ji odpow ia­
dał, gdy go nagabyw ali o zakupy, 
źe nie obaw ia się w o jny  i dlatego  
pieniędzy na broń nie będzie w y ­
dawać, o tyle jego  w ie lk i poprzed

r.ik Menelik, w ie lką w agę przy­
w iązyw ał do ulepszania stanu u- 
zbrojenia. stw ierdziwszy, że w szy ­
stkie swe zdooycze i zw ycięstw *  
zawdzięczał tylko przew adze nad  
przeciwnikam i pod w zględem  u- 
zbrojom a, które nabyw ał bezpo­
średnio w  Europie.

Złoto, drogie kamienie, kawa, 
strusie pióra, cybety, skóry, ba ­
wełna i tytoń w ędrow ały  do w y ­
brzeża, a wzamiart za to M enelik  
dostawał broń i am unicję. B ra ł je 
w  takiej ilości, 'aką uw ażał za ko­
nieczną w  danej chw ili, nie krę­
pu jąc się w cale wydatkam i. D la - 
czegoby w łaśc iw ie  dzisiaj Abisy- 
n ja  nie m ogła sobie pozwolić na 
zakupy potrzebnych je j narzędzi 
walki ?

N ć B Y T K l  Z  J A P O N J I.

Dopiero z chw ilą , gdy oddziały  
włoskie w targnę ły  w g łąb  A b isy ­
nji, okazało się, że posiada ona 
nietylko japońskie karabiny i ka 
raniny m aszynowe, lec i nawet 
dz 'a ła  przeciwlotnicze. Ten  dowóz 
japońskiego m aterja łu  wojennego  
zaczął się jednak dopiero przed  
kilku laty, po w .zycie w  r. 1932 
przedstaw icieli w ie lk iego przemy

O b n i ż e n i e  c e n  m q k i
i  w ę d l i n

N iezależn ie od zniżki dokona­
nej w  ub. tygodniu, m łyny w a r ­
szawskie, w  porozum ieniu z W y ­
działem A prow izacy jnym  Kom  
Rządu, obniżą od poniedziałku. 9 
b. m., cenę m ąk’ pytlowej z 22
i pćł gr. do 22 gr. Odpow iednia  
icizica zastosowana będzie rów ­

nież do pozostałych gatunków  
mąki

Cech w ęd lin ia rzy  w arszaw skich  
obniżył od 7 b. m. cer.y w ażn ie j­
szych artykułów , objętych cenni­
kiem w yrobów  wędliniarskich, a 
więc kiełbas, szynki, słoniny, 
szmalcu itp. Obniżka w aha się od 
8 do 10 proc.

N o  - v e  t f t f i a e J j r o s

N p c je ln e j  CrgsniAacjE in ż y n ie r ó w  R. P.

W  dniu 1 grudnia b. r. odbył się 
w War zawie I  Zjazd Delegatów Na  
czelnej Organizacji Inżynierów R. P. 
(14 O. T.). N a  zjazd przybyło ok 
100 delegatów z całego kraju,

Z zaproszonych gości na zjeżdzie 
h/li obecni: rektor Polit. W ar3z. inż. 
E. Warcnałowski, oraz przedsi awi- 
ciele władz, delegowani przez po­
szczególne Ministerstwa.

Zjazd przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdanie Rady 
Głównej z dotychczasowej działalno­
ści, uchwalił przedstawiony prelimi­
narz budżetowy N . O. I. na rok 

1935-36, poczem omawiano i ucuw a 
łono program działalności N . O. T. 
W  programie tym przewidziana jest 
szeroka współpraca z władzami pań-

stwowemi i instytucjami anołtuzne- 
mi w dziedzinie obrony państwa, 
spraw gospodarczych, oświatowo wy 
chowawczych i socjalnych. Pozatem 
projektowane jest rozpoczęcie reali­
zacji najgłówniejszych postulatów 
stanu inżynierskiego, do których na­
leżą m. in. utworzenie Izb Inżynier­
skich.

N a  prezesa N. O. I. Zjazd jedno­
głośnie wybrał inż. Aleksandra Bob­
kowskiego, wiceministra Komunika­
cji Pozatem wchodzą inżynierowie: 
J, Straszewicz —  1-szy wiceprezes, 
Z. Sochacki —  2-gi wiceprezes. A. 
Dijakowski —  3-ci w.ceprezes, J 
Marjański —  sekretarz, J. Nechay 
—  skarbnik, T. Mejer —  zastępca 
sekretarza, W. Skoczek —  zastępca 
skarbnika.

słu  japońskiego i instruktorów  
wojskowych w  Addis Abebie. Jak 
wiadomo, układ handlowy japoń ­
sko - abisyński spraw ił, ie  inżynie 
row ie japońscy zbadali dokładnie  
okolicę jeziora Tana, gdzie w ła ­
śnie Japonja w ydzierżaw iła  m il­
jon  hektarów  gruntu pod p lanta­
cję bawełny.

D O W Ó Z  P R Z E Z  IN N E  P U N K T Y

A le  i skądinąd dowożono do A -  
bisyn ji ostatniem i Jaty broń i a - 
m unicję. Dowóz wzrósł szczegól­
nie w  roku bieżącym, kiedy jasne  
się stało, że A b isy n ją  w o jn y  nie 
zaola uniknąć W praw dz ie  punk­
tem dowozu legalnego był głów nie  
port francusk i Dżibuti, jednako­
woż i ze strony Somali angielskie  
gc, angielsk ie j kolonji Kenia, a 
zw łaszcza Sudanu, przenikały do 
A b isyn ji poważne stosunkowo  
transporty  broni. C yfrow o  dałoby  
się u jąć  jedynie dowóz drogą  
przez Dżibuti, natom iast wszyst­
kie m ne drogi dowozu statystycz­
nie u jąć  się nie dają , jedno jest  
tylko pewne, że dowóz tamtemi 
w ałśn ie drogam i znacznie prze­
wyższa o fic ja ln y  dowóz am uni­
cji przez Dżibutti.

Czy jednak A bisyn ji, której nie 
wszędzie udzie la ją  kredytów, w y ­
starczy środków na zaopatrzenie  
się w  bron i am unicję na dłuższy  
okres czaou?

Okazuje się, że z chw ilą kiedy 
A n g lja  zn iosła zakaz wywozu bro  
ni do A bisyn ji, firm y angielskie  
przem ysłu wojennnego udzieliły  
A b isyn ji poważnych kredytów, 
których gw a ran c ją  jakoby jest 
skarb Koronny abisyński, przenie­
siony z chw ilą wybuchu w ojny  do 
Londynu. T rudno jest wartość te 
go skarbu ustalić dokładnie. W ia ­
domo tylke, że składa się on z p la ­
tyny i złota, grom adzonych od ty­
siącleci w różnych stronach kra­
ju . N iektóre części obecnego skarb  
ca abisyńskiego wchodziły już w 
skład bogactw  faraonów , w ładców  
Pers ji, a nawet cesarzów  rzym ­
skich. Są tam również znaczne za­
soby surow ej i już obrobionej ko­
ści słoniowej, drogie kam ienie i 
inne Kosztowności afrykańskie. Są  
wreszcie różne cenne podarki, 
składane w ładcom  abisyńskim  za­
równo przez panujących  europe j­
skich. jak azjatyckich. A  Drzecie 

oo czasów  M enelika Europa  ba r­
dzo usilnie zab iega ła  o w zględy  
A b isyn ii i zainteresowane pań­
stw a prześc igały  się poprostu w  
zaopatryw aniu  je j m onarchów w  
najróżniejsze cenne przedmioty.

C E S A R Z  O D D A Ł  SW Ó J  M A J Ą ­
T E K  P R Y W A T N Y

Prócz skarbu koronnego cesarz 
abisyński posiada znaczny m a ją ­

tek prywatny, oceniany na prze­
szło 25 m iljonów  funtów  szterlin - 
gów  (około 650 m iljonów  zł.). Ca­
ły ten m ajątek cesarz oddał na 
raecz uzbro jen ia kraju . Z a  jego  
przykładem  poszli lów n ież  w szy­
scy książęta i w ładcy poszczegól­
nych plemion, skutkiem czego po­
w sta ł bardzo poważny fundusz na 
rodowy, przekraczający znacznie  
sum ę 10 m iljonów fun tów  szter- 
lingów . Jeden tylko ras  Ayennu  
o fia row a ł na ten fundusz m ilion  
funtów  szterlingów  Kupcy m a- 
hometańscy w  końcu listopada o- 
fia ro w a li cesarzowi na fundusz  
narodowy p ierw szą  ratę w  w yso­
kości m iljona ta iarów .

Jest rzeczą n iew ątp liw ą, że w  
chw ili obecnej A bM yn ja  rozporzą  
Iza sum ą conajm niej 60 m iljo- 
nów funtów  szterlingów , które cał 

| kowicie przeznaczyć może na p ro ­
wadzen ie w o jn y  Z tej sumy nie 

. wydano jeszcze nawet połowy. N ie  
jest to jedyne źródło, z którego  
A b isyn ją  pokrywać będzie sw e wy  
datki wojenne, gdyż oddaw na już  
opat z Debra L ibanos prow adzi 
wielką propagandę, w ykracza jącą  
daleko pozs gran ice A b isy n ji i ma 
jącą  na celu w ezw ać do niesienia  
pomocy finansow ej całą „czarną"  

i A frykę, murzynów amerykańskich  
oraz kolorową A z ję  Propaganda  
ta sięgnęła już  od A ra b ji  po Chi­
ny.

P O M O C  K O L O R O W Y  C K

Jej owoce dojrzew ać będą nie 
odrazu, nie u lega  jednak n a j­
m niejszej w ątpliw ości, że będą  
bardzo znaczne. Z jednego tylko 
H arlem u (dzie ln ica  m urzyńska w  
N ew  Jorku ) przysłano już do A d ­
dis Aheby w iele m iljonów  dola­
rów. O fia rn ie  z pomocą śpieszy  
przedewszystkiem  sąsiedzki Egipt, 
a śwriat mahometanjki i żółty A zji 
uważa, że sp raw a  A b isyn ji jest je  
go w łasną, nietylko m oralnie, aie  
i m aterjalnie.

W  tych wrarunkacli nie u lega  
najm niejszej w ątp liw ości, że spra 
wa dalszego finansow an ia  wojny  
ni? przedstaw ia d la  A b isyn ji ż a l ­
nych kłopotów, że nie trzebi bę­
dzie dla pokryw ania bieżących wy  
datków uciekać się do nowych po 
datków wojennych. C a ła  ludność 
Ąbisy liji postanow iła złożyć na ce 
le w o jny  bardzo znaczną sumę, 
której wysokość przekracza 100 
m iljonów  ta larów . Rozłożenie te­
go daru na koszty w ojny w yglądu  
w ten sposób, że przeciętny oby­
watel składa po talarze, urzędnik  
5 ta larów , a każdy cudzoziemiec 
conajm niej 8 fun tów  szterlingów

H a ile  Selassie może więc spać 
snoKojnie.

J. W .

W  sali posiedzeń Polswej Macierzy 
Szkolnej odbyło się zeorame, poświę­
cone sprawom dochodów finanso­
wych po'skiej Macierzy Szkolnej. W y  
datki Macierzy Szkolnej stale wzra­
stają wobec konieczności otwierania 
coraz to nowych szkół powszechnych 
w województwach wschoanich dla 
ratowania ludności polskiej nietylko 
przed analfabetyzmem, lecz także 
przed wynarodowieniem. Liczba szkói 
i irstyzucyj Macierzy zvriększa się, a 
dochody niestety, umniejszają się. 
Wjdawm ctwa Macierzy, wobec 
zmniejszonego popytu na dobrą książ 
kę nie przynoszą zysków; imprezy do 
chodowe zawodną, składki członków 
i ońary na cele oświatowe Macierzy 
kurczą się. Jedynem iródlem poważ­
niejszego wpływu pieniężnego jest 

j zmorka na Dar Narodowy 3 Maja.
’ Na zebraniu wysłuchano referatu p 

generała Stanisława Skotnickiego, po-

Harcerstwai
Tegoroczna akcja zim owa H a r ­

cerstwa jest p ro jektow ana na 
bardzo szeroką ska.ę. W  czasie 
nadchodzących fery j Bożego N a ­
rodzenia odbędzie się 354 obozy 
i wycieczki, w  których będzie u 
czestniczyć od 12 —  15 tysięcy 
harcerek i harcerzy. N a jszerszą  
akcję rozw inie W arszaw a, która 
projektu je następujące im prezy: 
stworzenie ośrdoka harcerskiego  

, na Bukow inie i na G łodówce dla  
450 osób, ośrodka obozów zimo­
wych w  U rłach  na 1500 osób i w  
kybienku na 1500 03Ób; przepro­
wadzenie kursu harcerskiego  
K lubu  N arc ia rsk iego  na Kostrzy- 
cy dl? 120 osób oraz Kursu hufca

święconego formom : metodom prze­
prowadzania zbiórki 3-majowej. Usta 
łono szczególnie zasady organizacyjne 
i sposoby wyzyskania wszystkich go­
dziwych możliwości, zmierzających do 
jak najpowszechniejszej ofiarności w 
3-majowe święto.

Macierz Szkolna nie może dopuścić 
do likwidacji żadnej szkoły przeciw­
nie otworzyć jeszcze musi kilkadzie­
siąt nowycn szkół na wschodmem i 
północnem pograniczu, mianowicie 
w tych punktach, gdzie przygotowa­
ne są już izby szkolne i sprzęty, a po 
kilkadziesiąt dziec. w  wieKU szKolnym 
oczekuje nauczycieli.

W  zebraniu wzięli udział przedsta­
wiciele władz państwowych, Zarządu 
Miasta i stowarzyszeń społecznych. 
Zebraniem tern Zarzad Główny P. M.

I S. rozpoczął swoją akcję przygoto- 
i wawczą do zbiórki 3-majowej w 
1936 r.

m o w a
polskiego

„P o w iś le " w  Krynicy, dla. 230 o- 
sób.

Pozatem  przew idziane są na­
stępujące „zim ow iska": kurs
ślizgowy w  Charzykowie i na N a ­
ręczy, kurs harcerskich g ie r po- 
lowych w zimie w  Tczew ie i Ła- 
woczme, leurs harcerzy  nauczy­
cieli C horągw i W ileńsk ie j H arce ­
rzy w  Zakopanem. K urs gospo­
darczy harcerek w  Zakopanem, 
kurs dla kapelanów  harcerskich  
w Lublin ie, kurs narciastw a ni­
zinnego w  B ia łow ieży  oraz karcer  
ski raid narciarski na t ra s ie ’ 
Sarny, Łuniniec, Baranow icza, 
M olodeczno —  w  S turnusach.

Czy ctawtid orkiestra radiow a
m a s łu szn e  p re ten s je  o  c d s z K c d o w a m e

Jak już  donosiliśmy, czlonko 
wie daw nej orkiestry Polskiego  
R ad ja  (i  zarazem członkowie Ork.
F il. W a rsz .) w ystąp ili do sądu P.
K. o odszkodowanie za rzekomo 
niewypłacone pobory, W  związku  
z l«m  dow iadujem y się, że P o l­
skie Radjo  przystępu jąc do ieor- 
gan izacji sw ego działu  muzyki 
sym fonicznej, wym ówiło w  końcu 
m aja pracę swej orkiestrze na 
dzień 31 sierpn ia r. b. W ytw orzy ­
ła się sytuacja, że członkowie o r­
kiestry otrzym aliby wszyscy rów ­
nocześnie urlop w e wrześniu , zo 
ze w zględu n? ich interesy oso­
biste i zawodowe było n iew ygod­
ne. Z in icjatyw y więc i na prośbę  
członków orkiestry, Polskie Radjo  
w  porozum ieniu z deiegatem  o r­
kiestry ustaliło  term iny urlopo­
we na m iesiące wcześniejsze.

U k łada jąc  Lstę urlopów  człon 
ków  orkiestry, Polskie R ad jo  w y ­
konało tylko życzen*a członków  
orkw stry , temDardziej, że prz?-

i
am anggMŁi.rcwinniMBMwyj, .am^rrar-gry^TaraK

sunięcie urlopów  na m iesiące 
wcześniejsze, nawet w kraczające  
w  okres 3-m iesięcznege w ypow ie­
dzenia, jeśli tc nastąpiło za zgo­
dą obu stron, jest dopuszczalne i 
praw nie  ważne.

N a  dzień 18 w rześn ia Polskie  
Radjo wyznaczyło listownie ter­
min om ówienia z członkami o r­
kiestry w arunków  ewentualnej 
dalszej w spółpracy. Członkowie  
orkiestry nietylko nie zg łosili się 
w  tym dniu do Polskiego R ad ja, 
ale nawet zwołali zebranie poza  
lokalem Riidja, po któ-em  wydano  
dla prasy  kom unikat odrzucający  
propozycje Polskiego R ad ja.

Fakty te stw ierdzają, że oby­
dwie strony uw ażały  dzień 30 
września b. r. za końcową datę 
swych wzajem nych stosunków —  
zgłoszenia się w ięc członków  
zwolnionej ork iestry w dniu 1 paź  
dziernika rzekomo do dalszej p ra ­
cy, nie m iało żadnych podstaw .

Z  n a d  i

Humor na •e^zurowńnEm
Zdarzy ło  się przed dwom a Ćy- 

godiiiam i W esołe j lw ow skiej fa l;, 
Ze w  satyrycznym  cijalogu A priko  
senkranza z Untenbaum em  puści­
ła  kilka „w itzów " natury politytz  
nej, na lem at naszego n iedaw ne­
go „ancien re g im e u ". Kto zna na­
szą niewdzięczną d la  hum orystyki 
atm osferę współczesną i wie, jak  
względne byw a w  Polsce p o c z u je  
hum oru, pom yślał sobie „T a  jo j!  
F a jn o  było, ali bedzi nidobrzy..."

I zreczywiście, niedobrze było. 
Były  podoDno wew nętrzne Kwasy  
i przykrości —  skończyły się n.x 
znalezieniu „kozia o fia rn ego " i 
w yciągn ięciu  konsekwencji w  sto­
sunku do jednego z bardzo zasłu ­
żonych pracow ników  naszej ra ­
d jo fon ji. A  potem —  nastał kilku­
dn iow y kryzys humuru-

W ięc  zam iast W esołej Syreny, 
w której w  soootę 30 listopada  
m iał zadebiutować nowy autor, a 
tekst mmł parod jow ać „ogolne  
rozbro jen ie", wołano zrezygno­
wać z niebezpiecznej form y hu­
moru i zaim prow izowano „Trochę  
śmiechu, trochę łez" —  taką sobie 
homeopatyczną składkową rewjek  
kę. Zw ażyw szy  w arunk i, w jakich  
na św iat przyszła, m ożnaby do 
niej żadnych nie form u łow ać pre- 
ler.syj, gdyby nie to, że w  p ro g ra ­
mie tym znalazła się m iędzy inno- 
mi piosenka „Tylko ty " —  a aku- 
ratnie tej w łaśn ie  piosence po­

św ięcił był Ilem ar n iedawno jed ­
ną z audycyj W eso łe j Syreny, któ­
ra w dodatku D jła  potem pow ta­
rzana. W ięc  gdy słuchacz, na W e­
so łą Syrenę przecież p rzygotow a­
ny, po raz trzeci zrzędu usłyszał 

•1 osumo, to m iał ochotę strzelać  
przez gfośnik w  ten m ikrofon w a r  
szawsld, tak niepojętny, że nawet 
własnych przykazań respektować  
nie potrafi.

Bo H em ar przecież w  sposób  
bardzo dowcipny i pelon ironji 
nie co innego wykpił jak  tylko to 
właśnie, że w program ach tak się 
nadużywa jednej i tejsam ej mod- 
n- j m elodji, aż wszystkim  obrzy­
dnie. N a  zakończenie zaś dem on­
strował, jak  to się robi nową pio­
senkę, aby się uwolnić od tamtej, 
która wszystkim  do jad ła  —  i to 
w łaśn ie było „Tylko ty“ ... Czyż ta 
nie ironja, że jak  raz nic innego  
nie przyszło na myśl studju w a r ­
szawskiem u, gdy trzeba było pro­
gram  łatać, tylko to „You, won- 
derfu ll you"?  No, ale w śród  kon­
sternacji różnie byw a.

N aza ju trz  m iał L w ów  w  w eso­
łej fa li nadać „Kosz m a g ło s" —  
ale w ola ł powtórzyć jedną z audy- 
cyj dawniejszych, poświęconą  
fo lk lorow i lwowskiem u. A  że W a r  
szawa, na którą trzeciego dnia, w  
poniedziałek, przyszła kolej da­
wania w esołego skeczu, ju ż  d aw ­
niej up lanow ala  sobie w znow ić

W iechow e „Od pomnika d " pom­
nika" —  więc w  rezultacie nowsta  
ła zaznaczona wyżej sytuacja kry­
zysu w  humorze, albo śc iś le j: w  
nowych pom ysłach hum orystycz­
nych.

W  takiej oto atm osferze odbyło  
się w  środę w  Polskiem  Raajo , 
odłożone z tygodnia poprzedniego  
spowodu zgnu ś. p. P iotra  Choy- 
nowsik.ego. literackie zebranie dys 
kusyjne na temat —  hum oru w  
radjo...

N ic  dziwnego, że w  tych w a ­
runkach nastąpiła i tutaj odru ­
chowa zm iana program u: hum or 
m iał być „na cenzurowanem ", 
tymczasem znalazła się na cenzu­
rowanem  ... cenzura hum oru. Oczy  
wi-sta, w  dyskretnych tylko a luz­
jach, ale niem niej jako „leitmo- 
tiv“ dość wyraźny, przypom inają­
cy Lohengrinow skie „N ie  śmiej 
mię pytać n igd y !"

To zaś skom plikowało aytuacj- 
ję, i tak dość trudną, jeśli chodzi 
i tem at: w spopracy  rad ja  z litera ­
turą. W spó łp raca  ta jesl rzeczą 
konieczną i nię stoi, jak  się zdaje, 
pod kiepskiemi auspicjam i, skoro 
w dziedzinę T eatru  W yobraźn i 
ju t  w  kilka m iesięcy po p ie rw ­
szym kontakcie (zebran ie  dysku­
syjne zeszłej zimy, które W swoim  
czasie om aw ia łem ) w yda ła  kon­
kretne rezultaty w  postaci paru  
słuchow isk *pod p ierw szorzęd ­
nych piór. Czyżby z humorem m»a 
ło iść specjaln ie jak  po grudzie?  
A  je ś li tak, to dlaczego?

Oto diatego, że —  jakkolw iek w  
dyskusji tę rzecz w łaśn ie  dość 
powszechnie kwestjonowano —  
istnieje zupełnie specyficzny hu­
mor rad jow y. Gdyby się nie przy­
p lątała kw estja  cenzury humoru, 
to i tak już  zarysov 'a ły  się zupeł 
nie w yraźn ie dw ie p latform y, nie 
m ogące znaleźć w spó lnej k raw ę­
dzi zetknięcia: hum or w  pojęciu  
piszącego tekst hum orysty i w  od 
czuciu radjosłuchacza. W idoczna  
była ich odrębność ju t  w  obu re fe  
ratach (pp, K arm a Irzykowskiego  
i Budzyńskiego, reżysera W eso ­
łej F a l i ) ,  a jeszcze w idoczn iejsza  
w bardzo żywej dyskusji, w  któ­
re j dość głosów  zajm owało się tą 
w łaśn ie d rugą  stronę spraw y, pod 
rzas gdy literaci zarzucali, ie  to 
są tylko „porady techniczne", w y  
pow iadane pod adresem  rad ja .

A  tymczasem te rzeczy nie da­
dzą się od siebie od-dzielić— w hu 
morze w łaśn ie  bardziej, niz gdzie  
indziej. Jeśli można jak  z rękaw a  
sypać przykładam i audycyj w eso­
łych, które sp raw ia ją  w ra ze r ie  
nijakie albo nawet smutne, to tyl­
ko w  części w ina leży po stronie  
tekstu, a najczęściej w inno jest  
złe podanie tego tekstu albo też 
niedostateczne jego  zharm onizo­
wanie z wym ogam i rad ja  Jeśli l i - l

raz sceniczny swego dzieła, musi 
się interesować jego  wykonaniem  

•

Tem at humoru racljowego jest  
kw estją tak obszerną i w ym aga­
jącą dopiero należytego udepta­
nia boiska, na którem m iałaby się 
toczyć dysputa, że niesposóD na 
tem m iejscu wchodzić w  szczegó­
ły. A le zaznaczyć w arto  rzecz jed ­
ną ie  o ile tematem wdzięcznym  
może być karykatura, o tyle nie­
bezpiecznym i nader trudnym  jest  
satyra. Bo karykatura  byw a „ ła t­
w ie j s traw n a " niż cięta iron ja  i 
n. p. Lw ów  ma już w  swym  dorob  
ku cały szereg ućatnych karyka­
tur rad jow ych . Satyra zaś może 
być rozum iana jako złośliwość, a 
zatem jako przykrość osobista —  
ju ż  nie m ówiąc o w zg lędach  cen- 
zuralnych.

B a  —  naw et w  karykatuiach  
zdarzają się u niektórych słucha­
czy wypadki zupełnej a tro fji hu­
moru, jak  to np. p rzytra fiło  się 
W esołej Syrenie ze Świetną pa- 
rod ją  hpjnału N a  to j'uz niema 
innej rady, ja k : zamknąć uszy na 
niejedną krytykę i robić sw oje  
Rzecz in ra  natom iast z kw estją  
cenzury hum oru. N ie  m ówiąc już  
o w zg lędach  politycznych, wcho­
dź’ tu jednak  w  grę  tak ie  i cenzu

teratura  hum orystyczna chce s ię 'r a  „redaktorska", k ieru jąca się
w ypow iadać przez radjo, 10 musi 
uśw iadaw iać sobie specyficzne od 
rębności tego terenu i musi nie 
poprzestawać 11.. samym tekście, 
ale czynnie w spódziałać w jego  
realizacji —  tak jak  autor d ra­
matyczny, dbający  o należyty w y­

względam i na odbiorców. W  dzien 
niku czy czasop.śmie, gdzie k rag  
tych stałych odbiorców  ma naogół 
dość w yraźn ie zarysow ane i stałe  
oblicze, spraw y  takie byw a ją  o 
wuele iatw ie jsze (chociaż i tam  
niej'edno kreśli ołówek redaktor­

sk i), niż w  radjo , które jest uni­
wersa lne

Dużo jaszcz* będzie na polu  
hum ora rad jow ego  prób, dysku- 

j syj, nieporozum ień i pomyłek. Są  
one nieuchi onne i d latego w szy­
scy, którzy tu w spó łdz ia ła ją , mu- 
czą się postarać o  jedn ą  rzecz:
sporą dozę wyrozum iałość*

#

W śró d  audycyj m ówionych o- 
sia ln iego  tygodnia zw róciły  u- 
w agę : przedw czora jszy  doskonały  
rronclog p. C iecierskiego (tekst 
p. Bohdziew icza ) o „Cz łow ieku ' 
będącym żyw ą p łytą", orzedsta- 
w ia iący  re fleksje  aktora po 368 
przedstaw ieniach , „T eo rji E in ­
ste ina" oraz sym patycznie ujęte  
wspom nienia p. M arynow skiego  z 
podróży po Slowaczyżnie (w  ubie­
g łą  n iedzielę ).

Z audycyj zaś m uzycznych: 
wtoncowy polsld koncert europe j­
sku transm itowany na 15 państw , 
który się odznaczał doskonałym  
doborem program u (czy  jednak  
r ie  by łby  w łaściw szy  p ierwszy, a 
nie drugi koncert skrzypcowy  
Szym anowskiego?) i bardzo do­
brem wykonaniem  —  dale j zaś 
środow y koncert Chcoinowrtkl 
(W iłk om irscy ) i p iątkowy kon­
cert sym foniczny z udziałem  
Thibaud. N ;espodziewanie, wsku­
tek zmiany program u, usłyszeliś­
my na koncercie w ieczornym  w  
ponrzednią sobotę jako  sk-zypka  
p. Tom asza Jaw orskiego, dotąd  
w ystępującego w  rad jo  tylkp w  
charakterze dyrygenta, a który o- 
kazał się solistą w ysakiej klasy. 

M arjan  Grzegorczyk-


